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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








 

Po­mysł na­pi­sa­nia książ­ki zro­dził się już w 2012 roku. To wte­dy uświa­do­mi­łem so­bie, że wszyst­ko, co ro­bi­my w War­sza­wie, ma wy­miar hi­sto­rycz­ny. Euro 2012, wiel­kie in­we­sty­cje to cy­wi­li­za­cyj­ny skok, któ­re­go do­ko­ny­wa­ła War­sza­wa. At­mos­fe­ra tam­tych lat, za­an­ga­żo­wa­nie i en­tu­zjazm wszyst­kich, któ­rzy bra­li w tym udział, były nie­sa­mo­wi­te. Uda­ło się stwo­rzyć świet­ny ze­spół urzęd­ni­ków, któ­re­mu nie tyl­ko chcia­ło się dzia­łać, ale też czu­li ra­dość z tego, co ro­bią. Wte­dy, w tych pierw­szych la­tach rzą­dze­nia War­sza­wą, w ku­lu­arach Ra­tu­sza krą­ży­ło czę­sto po­wta­rza­ne przez pre­zy­dent Han­nę Gron­kie­wicz-Waltz zda­nie: „Idź­cie, za­py­taj­cie Woj­cie­cho­wi­cza”. Bo kie­dy w sy­tu­acjach wy­ma­ga­ją­cych pod­ję­cia waż­nych de­cy­zji pre­zy­dent nie za­wsze wie­dzia­ła, co zro­bić, chęt­nie ce­do­wa­ła to na mnie. 

Póź­niej, w 2016 roku, kie­dy pró­bo­wa­no wma­new­ro­wać mnie w afe­rę re­pry­wa­ty­za­cyj­ną, do­szła nowa mo­ty­wa­cja, a więc chęć da­nia świa­dec­twa praw­dzie. Kie­dy od­mó­wi­łem po­da­nia się do dy­mi­sji ze sta­no­wi­ska pierw­sze­go za­stęp­cy pre­zy­den­ta War­sza­wy, a w za­mian za to przy­ję­cia pre­ze­su­ry Tram­wa­jów War­szaw­skich, co by­ło­by rów­no­znacz­ne z wzię­ciem na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści za afe­rę re­pry­wa­ty­za­cyj­ną, po­sta­no­wi­łem so­bie jed­no­cze­śnie, że będę wal­czył o swo­je do­bre imię po dwu­dzie­stu la­tach pra­cy dla War­sza­wy i ujaw­nię praw­dę, jaką znam. Ro­bię to przede wszyst­kich dla mo­ich dwóch sy­nów – je­de­na­sto­let­nie­go Ku­bu­sia i pię­cio­let­nie­go Ja­sia. Chcę, by mo­gli być dum­ni z tego, co ro­bi­łem, i wie­dzie­li, że ich oj­ciec nie był za­mie­sza­ny w żad­ne afe­ry. 

Chcia­łem też utrwa­lić ten szcze­gól­ny okres roz­wo­ju War­sza­wy, by po­ka­zać miesz­kań­com, jak ro­dzi­ły się róż­ne de­cy­zje, ja­kie były na­pię­cia, nie­raz sprzecz­ne uwa­run­ko­wa­nia, a za­ra­zem, ile było de­ter­mi­na­cji i woli, by wy­ko­rzy­stać te swo­iste pięć mi­nut do­brej ko­niunk­tu­ry, jaka po­ja­wi­ła się dla sto­li­cy.

Ta książ­ka nie jest per­so­nal­nym ata­kiem na ni­ko­go. Nie jest też ata­kiem na Plat­for­mę Oby­wa­tel­ską, a je­dy­nie na me­to­dy dzia­ła­nia, któ­rych nie po­dzie­lam i na któ­re się nie zga­dzam. 

Two­rząc ją, chcia­łem też po­dzię­ko­wać wszyst­kim tym, z któ­ry­mi pra­co­wa­łem bez­po­śred­nio i po­śred­nio, a jest to kil­ka ty­się­cy osób. Pra­ca z nimi, choć cza­sem trud­na, da­wa­ła mi wiel­ką sa­tys­fak­cję. Te po­dzię­ko­wa­nia kie­ru­ję rów­nież do tych, któ­rzy ze wzglę­dów ko­niunk­tu­ral­nych dziś sta­ra­ją się wy­ma­zać śla­dy na­szej współ­pra­cy. Z pa­nią pre­zy­dent mam szcze­gól­ny pro­blem. To prze­cież ona stwo­rzy­ła mi moż­li­wość pra­cy dla War­sza­wy, za co je­stem jej nie­zmier­nie wdzięcz­ny. Ale to też ona, od­wo­łu­jąc mnie w kon­tek­ście afe­ry re­pry­wa­ty­za­cyj­nej, z któ­rą nie mia­łem nic wspól­ne­go, wzię­ła udział w pró­bie mo­je­go po­li­tycz­ne­go uni­ce­stwie­nia. Nie kwe­stio­nu­ję jej pra­wa do od­wo­ła­nia mnie, ale nie po­win­na była tego ro­bić w ta­kim mo­men­cie i w taki spo­sób. 

Mimo wszyst­ko chcę jed­nak pa­mię­tać to, co do­bre, dla­te­go: Dzię­ku­ję, Pani Pre­zy­dent. 

Ja­cek Woj­cie­cho­wicz










AFE­RA RE­PRY­WA­TY­ZA­CYJ­NA

Jest póź­ny wie­czór. Ko­niec sierp­nia 2016 roku. Koło go­dzi­ny dwu­dzie­stej trze­ciej. Wró­ci­łem wła­śnie z pra­cy, z Ra­tu­sza. Te­le­fon od sze­fo­wej, od Han­ny Gron­kie­wicz-Waltz. Sły­szę, jak mówi, że jest z chło­pa­ka­mi i roz­ma­wia­ją o sy­tu­acji, o re­pry­wa­ty­za­cji, o afe­rze, i jest taka pro­po­zy­cja, że­bym po­dał się do dy­mi­sji. Ja, że to chy­ba ja­kieś żar­ty, jaja po pro­stu. Ja? A z ja­kiej oka­zji? Ona, że ta spra­wa re­pry­wa­ty­za­cji źle wy­glą­da i że Ja­rek Jóź­wiak już się zgo­dził. I że chło­pa­ki – Grze­gorz Sche­ty­na i Sła­wek Neu­mann – uwa­ża­ją, że tak bę­dzie le­piej. 

W se­kun­dę uświa­do­mi­łem so­bie, że chcą mnie po pro­stu za­ła­twić. Czy­li po­da­ję się do dy­mi­sji i w ten spo­sób przy­zna­ję się, że mia­łem coś wspól­ne­go z re­pry­wa­ty­za­cją. Han­ka daje słu­chaw­kę Neu­man­no­wi, on opo­wia­da, że tak trze­ba, że dla do­bra par­tii, że mu­si­my ra­to­wać Han­kę... A ja już wiem, o co im na­praw­dę cho­dzi. Mó­wię, żeby wy­bi­li so­bie z gło­wy dy­mi­sję, że mogą mnie od­wo­ły­wać i pięć razy, ale ja się do dy­mi­sji z ta­kich po­wo­dów nie po­dam. I nie we­zmę na sie­bie winy za re­pry­wa­ty­za­cję, zwłasz­cza że ni­g­dy się nią nie zaj­mo­wa­łem. Roz­mo­wa skoń­czy­ła się moim krót­kim spier... 

Po czter­dzie­stu pię­ciu mi­nu­tach HGW dzwo­ni po­now­nie i mówi, że­bym był przy­go­to­wa­ny, że o siód­mej rano na brie­fin­gu przed sie­dzi­bą „Ga­ze­ty Wy­bor­czej” ogło­si, że ja i Jóź­wiak po­da­li­śmy się do dy­mi­sji. Tłu­ma­czę jej, że od lat przy jej obo­jęt­no­ści, a na­wet przy­zwo­le­niu ko­pią pode mną w Ra­tu­szu doł­ki, a te­raz ona pró­bu­je mi ode­brać ostat­nią rzecz, jaka mi po­zo­sta­ła, czy­li moją uczci­wość. Roz­łą­cza­my się. 

O pierw­szej w nocy zno­wu te­le­fon. Znów Han­ka. Mówi, że roz­ma­wia­ła z mę­żem i z kil­ko­ma in­ny­mi oso­ba­mi i że pod­ję­ła de­cy­zję, że nas nie zwol­ni, bo to by­ło­by nie­uczci­we. Rano na brie­fin­gu zwol­ni­ła Mar­ci­na Baj­kę, dy­rek­to­ra Biu­ra Go­spo­da­ro­wa­nia Nie­ru­cho­mo­ścia­mi. 


Kto oprócz męża wpły­nął na jej de­cy­zję?

Od rana w Ra­tu­szu przy­cho­dzi­ło do mnie wie­le osób. I od nich się do­wie­dzia­łem, że naj­więk­sze wra­że­nie na HGW zro­bi­ło to, co jej po­wie­dzia­łem w nocy, czy­li że pró­bu­je mi ode­brać ostat­nią rzecz, jaką mam, moją uczci­wość. To ją osta­tecz­nie prze­ko­na­ło. Oczy­wi­ście pre­zy­dent ma pra­wo od­wo­łać wi­ce­pre­zy­den­ta i trud­no o to mieć pre­ten­sje. Jed­nak w tym przy­pad­ku cho­dzi­ło o coś wię­cej, nie o zwy­kłe od­wo­ła­nie, tyl­ko o po­li­tycz­ne na­pięt­no­wa­nie. Po kil­ku dniach uka­zał się tekst w „Wy­bor­czej”, któ­ry opi­sy­wał to noc­ne spo­tka­nie Han­ki z chło­pa­ka­mi tro­chę ina­czej. Było o tym, że Sche­ty­na chciał od­wo­łać wszyst­kich wi­ce­pre­zy­den­tów. I że oprócz Sche­ty­ny i Neu­man­na z HGW był jesz­cze An­drzej Ha­lic­ki. Ar­ty­kuł koń­czył się zda­niem, że i Jóź­wiak, i Woj­cie­cho­wicz nie mogą spać spo­koj­nie. To uświa­do­mi­ło mi, że pa­no­wie z Plat­for­my Oby­wa­tel­skiej nie dali za wy­gra­ną, że spra­wa się nie skoń­czy­ła i knu­cie bę­dzie trwa­ło da­lej. I się nie my­li­łem. Po kil­ku dniach Han­ka za­pro­si­ła mnie i Jóź­wia­ka do sie­bie do ga­bi­ne­tu i po­in­for­mo­wa­ła, że Sche­ty­na chce się z nią spo­tkać jesz­cze tego sa­me­go dnia o go­dzi­nie szes­na­stej. 


I co? Py­ta­ła was o radę, co ro­bić?

Do­kład­nie. Za­py­ta­ła wprost: „Co ro­bi­my?”. Wi­dzia­łem, że te par­tyj­ne na­ci­ski co­raz bar­dziej ją stre­su­ją. Do tego stop­nia, że za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie od­ciąć się od Plat­for­my i nie zo­stać pre­zy­den­tem nie­za­leż­nym. Ko­niec koń­ców sta­nę­ło na tym, że do Sche­ty­ny, do Czy­tel­ni­ka (w bu­dyn­ku Czy­tel­ni­ka na Wiej­skiej są biu­ra PO), po­je­dzie­my we trój­kę. By­li­śmy punk­tu­al­nie. I cze­ka­li­śmy na prze­wod­ni­czą­ce­go ze czter­dzie­ści mi­nut. Swo­ją dro­gą to co naj­mniej nie­kul­tu­ral­ne, żeby tyle cza­su ka­zać cze­kać na sie­bie pre­zy­den­to­wi naj­więk­sze­go mia­sta w Pol­sce. Te­raz my­ślę, że Grze­gorz mógł to zro­bić ce­lo­wo, że to była tak­ty­ka, by do­dat­ko­wo Han­kę upo­ko­rzyć i zmięk­czyć. Przy­szedł z Neu­man­nem. Roz­ma­wia­li­śmy go­dzi­nę. I zno­wu sły­szę, jak Sche­ty­na mówi, że to był­by na­praw­dę bar­dzo do­bry po­mysł, by­śmy się po­da­li do dy­mi­sji, że to oczy­ści­ło­by sy­tu­ację, spo­wo­do­wa­ło, że ze­szło­by po­wie­trze. Boże, prze­cież rów­nie do­brze mógł­bym się po­dać do dy­mi­sji z po­wo­du ka­ta­stro­fy smo­leń­skiej, bo ani z jed­ną, ani z dru­gą spra­wą nie mia­łem nic wspól­ne­go. Nie wie­rzy­łem, że bio­rę w tym wszyst­kich udział. Na ko­niec przy wyj­ściu Sche­ty­na ze swo­im cha­rak­te­ry­stycz­nym uśmie­chem stwier­dził, że bę­dzie­my jesz­cze nad tym pra­co­wać. Nad tym, czy­li nade mną, nad moim od­wo­ła­niem. Po­tem do­szło do mnie, że oni pra­co­wa­li nad Han­ką już dość dłu­go, co naj­mniej od paru mie­się­cy, by mnie od­cię­ła, ogra­ni­cza­ła wpływ na rzą­dze­nie mia­stem. Być może to też było przy­czy­ną po­gor­sze­nia mo­ich z nią re­la­cji. Szcze­rze po­wiem, że oni mnie wte­dy wszy­scy bar­dzo zmo­ty­wo­wa­li do star­to­wa­nia w wy­bo­rach pre­zy­denc­kich, do ra­to­wa­nia War­sza­wy przed tym par­tyj­nym szam­bem, przed ich ma­ło­ścią i bez­na­dziej­no­ścią. Uwa­żam, że duża część z nich ni­g­dy nie po­win­na zaj­mo­wać się dzia­łal­no­ścią pu­blicz­ną. Oni nie są w sta­nie ko­mu­kol­wiek w czym­kol­wiek po­móc. Żyją głów­nie z tego, żeby szko­dzić in­nym. Sche­ty­na nie bu­du­je, to czło­wiek, któ­ry nie­wie­le róż­ni się od Ja­ro­sła­wa Ka­czyń­skie­go. Mó­wię to po to, żeby uświa­do­mić lu­dziom, jak wy­glą­da ro­bie­nie po­li­ty­ki, jaka to gang­ster­ka, ja­kie oszu­stwo... 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 














OEBPS/Images/cover00030.jpeg
JACEK

WoIciECHowICz















OEBPS/Images/image00009.jpeg
JACEK

WOJCIECHOWICZ

w wogmouwie y Magdatens, Rigamenti

KULISY
WARSZAWSKIEGO
RATUSZA

DDDDD
DDDDD






